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siedziba Woltera.

Byłto piękny dzień m arcow y, wesołe 
słorire wiosenne wywabiało swoim p ro ­
m ieniem  fijołki i jaszczureczki, gdym do­
jeżdżał do F e rn e y ,  tej zamierzchłej teraz 
p rzestrzen i m eteoru , który tu niegdyś tak 
spaniale świecił. —  Chcąc sig udać z Ge­
n ew y  do F e rn e y ,  —  właściwie pisze sig 
F e rn e x ,  podobnie jak B e rn e x ,  Gex, Bex, 
Cliamuunix, a nie »ńy«, jak zwyczajnie na 
mapach czy tu jem y —  przebyw a sig w mie­
ście rzekę Rodan pięknym, nowozbudowa- 
nym  mostem tP o n t des Bergues,* obok któ­
rego  leży wyspa Jana Jakóba Rousseau — 
a potem wsiada sig do jednego z owych 
m ałych w ó zk ó w , k tóre zawsze przy b ra­
mie C ornw in  w pogotowiu stoją, i  z cała 
okolicą fernejską dokładnie są obeznane. 
Jedzie  sig wigc drugą do F ra n cy i ,  w da­
w ną  kraing pays dc Gex} należącą niegdyś 
do Burgund] i , obecnie zaś do departa ­
m entu  de i A ins. Nieznacznie wznosi się 
droga coraz wyżej, i jes t  — osobliwie p rzy  
p ięknym  dniu wiośnianym —  jadąc tym 
m ałym  wesołym wózkiem ,którym  zazwyczaj 
ró w n ie  wesoły chłopak powozi -— tak p ię ­
kną i zajmującą, iż oię m imowolnie dusza 
radu je .  Zbliżamy sig do wielkiój plebani 
Grand-Saconnex, zkad sig cudow ny widok 
na  miasto, jezioro, brzegi Rodanu i szczyt 
M ont-Blane otwićra. Z pobliskiej góry Sa­
l in ę  sięgamy n ierów nie  dalej wzrokiem, 
na znacznie bowiem wyższćm znajdujemy 
się s tanowisku, i widzimy całą krainę  u 
n ó g  naszych. T u  jednak na tej wyżynie 
pod  SaconDex, jesteśm y jeszcze sami czę­
ścią obrazu iu c z u w a m y  niejako rodzinno- 
doniowe przywiązanie do tej d o l in y , któ­

rej powabne i majestatyczne zarysy toz-  
ciągają się aż po gorg na której s to im , i 
wznoszą się az do naszego serca. Jakiż tu  
błogi spokój w o k o ło , jak c e l n i e  i mile 
poddaje srg ta wzniosła i obfita n a tu ra  
przeistoczeniom cywilizacyi, upraw y, skrzę- 
tności ludzk ić j! Jak w esoło wygląda roz­
rzucony po lej całćj krainie rój p ięknych  
wiosek, miast, dworków, winnic ; a z jaką 
rodzicielską powagę wznoszą się ponad tg 
lekką okrasę teraźniejszości, owe stare, 
niebotyczne góry ze swemi lodowcowem i 
szczytami, które o tyle wieków stanęły tu  
wsześniej od tej całej ludzkiej ku ltury  , i 
tyle ją jeszcze wieków późniój prze trw ają  I 
Bo przejdą pokolenia jedne  po drogich, 
znikną z ziemi ich ślady, ale Mont-Blanc 
nie zniknie 1
C z ł o w i e k a  w ie  1 I lo ść  głęboko westchnęła, 
(idy byt swój z bytem tych slupów zmierzyła, 
Spojrzawszy na te ślepej siły dzieła,
GJ/.ieź po niej pamięć.. ? Jałt gdj by nie była ! — 

Na szczęście nie byłem sam w karyjolce 
lecz jechałem  z jakąś damą , a będąc ob­
cym w tych stronach, o czemze było roz­
mawiać zF erne janką , jeźli nie o W olte rze?  
Otóż ta dama utrzym yw ała jako rzecz n ie ­
w ą tp liw ą , iż s taremu naszem u filozofowi, 
który r lecierpliw ym  spadkobiercom zbyt 
długo na swoją śu re rć  czekać kazał, a przy- 
tem  miał zwyczaj zażywać opium co w ie­
czór, aby nerw y io  snu p rzym usić—  u trzy ­
mywała mówię, że staremu fernejskiemu filo­
zofowi jednego wieczora tak mocną porcyję 
opium zadano, iż się już  więcćj nie p rzebu­
dził. Moja towarzyszka była naw et dość śmia­
łą  wym ienić rękę  tej osoby, k tóra mu ten  na ­
pój podsunąć miała, rękę kobiety, która mu 
była k rew ną  i którą on dobrodziejslwy 
obsypał, — ale temu wierzyć nie można.
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Sąto zwyczajne plotk: następnych czasów. 
W olter  był bardzo stary i nie dziw też że 
um arł. Owszem, jeźli tu się czemu dziwić 
wypada, to raczej temu, iz podobny czło­
wiek jak W olte r,  mógł żyć do tak późne­
go wieku. W ychowany w czasach najw ię­
kszej zniewieściafłości, spędziwszy młodość 
śród wyuzdanej rozpusty re jencyi Filipa 
orleańsk iego , mając g łowę nabitą rojem 
niespokojnych, wielkich, skeptycznych my­
śli, przy tern pijąc codziennie kaw ę, i nie 
będąc zapew ne wolnym od tego co nasze 
pokolenie bólem ludzkości (u Niemców W ell-  
schm erz) nazywa, a do czego ów jasnomy- 
ślący filozof unał większą niezawodnie p rzy­
czynę , niźli niejeden z naszych młodych 
poetów ; wreszcie n ieustannie pracując u m y­
słowo i przygnieciony sławą — pytam się, 
jak można śród takich okoliczności dożyć 
prawie lat dziewięćdziesięciu ? A przecież 
żył on tak długo. — Zaraz za wzgórzem  
pod Saconnex przebywam y granicę kan­
tonu  i stajemy na ziemi francuzkiej; lubo 
już  i Genewa tylko mieniem do Szwaj- 
caryi należy, swoim zaś językiem, obycza­
jem  i sympatyjami jest zupełnie  krajem 
f rancuzk im . Nareszcie przyjechaliśmy do 
miasteczka F e rn e y ,  gdzie moja towarzysz­
ka — która podobnoś małżónkąjednego z tu ­
tejszych najznakomitszych kupców albo ban­
kierów była —  po wzajemnem obsypaniu się 
komplementami, pożegnała się ze inną.

Lubię bardzo zdybywać się w podró ­
żach lub wycieczkach z takiemi wszystko- 
wiedzacemi a wielomownemi kobiótami, ic ' ^

jestem  dla nich niew yczerpany w oświad­
czeniach g rzeczności , chociaż ' ztemwszy- 
stkićm nie  w ierzę ani trzeciej części z tego 
wszystkiego, co mi opowiadają. Założona 
przez W oliera kolonija Ferney , tw orzy  jedną 
długą ulicę, składającą się z mnóstwa dzi­
wno zbudowanych domów i budynków, 
k tó re  poniekąd cechę feodalną mają, a swo­
ją ni Sź wy kła form ę zapewne jeszcze od 
architektów W oltera otrzym ały. Jeźli zaś 
pochodzi od niego i owa schludność, czy­
stość i ów pozór dobrego . bytu , jakiego 
zdaje się tutejsza osada u ż y w a ć , a do ja ­
kiego nasz filozof, uważający Ferney  za 
swoją koloniję, n iezaw odnie  węgielny ka­
mień położył —  tedy należy to poczytać

za daleko większą zasługę, niż w jsU lw ie- 
nie owych osobliwszych budynków, z któ­
rych jed en  śród miasteczka, do staroda­
w nego zamku podobny, a zapew ne na mie­
szkanie iządzcy przeznaczony , grozi ju ż  
praw ie upadkiem. Bardzo ładnie  i kształ­
tn ie  zbudow any , lecz nadto jeszcze now y 
kościoł, aby czasów Woltera s ięgał, stoi 
w pobliżu owego dom u, a idąc tam tędy 
właśnie podczas wychodzenia uczniów z t  
szkoły , imałem przyjemność widzieć cała 
młodzież miasteczka naprzeciw  mnie t łu ­
mem wybiegającą. Lubię bardzo ten widok, 
kocham i poważam dzieci jako naszą po­
tomność, przed którój sądem r iegdyś  nasze 
czyny staną. Gdzie widać ładne  i żw aw e  
dzieci, tam się muszą i szczęśliwi rodzice  
znajdować, inaczej być nie może. A dzieci 
fernejshie były wszystkie ładne, swawolne, 
głośne ; ani jednego pomiędzy niem i ź le  
lub nieczysto ubranego nie widziałem. Je ­
źli i to jeszcze, tak często łajany filozofie, 
jest twoją pamiątką —  pomyślałem —  te­
dy możnaby ci w iele  za to przebaczyć. 
Te róże są najpiękniejsze, ze wszystkich 
jakie mogą kwitnąć na twoim groLie. A od 
owego czasu, gdyś jednego poranku  zapo­
mniał się przebudzić  — jak mówią w sku­
tek zbyt mocnej porcyi opiatu , którą c ię  
twoja synowicą, paui Dćnis, uraczyć miała 
— jest to juz czwarte lub piąte pokole­
nie ; nie byłożby to błogosławieństwem ? —  
i miało- by twoje s e r c e , jeźli ono istotnie 
czuło miłość b l iźn iego , przeczyć istności 
Boga ? Nie w ierzę temu.

Na samym północnym  końcu miasteczka 
zwraca się droga na lewo ku ciemistój 
wysokich d rzew  a le i ,  która wiedzie do 
zamku. M ówmy przeciw  tym prostym  rz ę ­
dom drzew  co chcem y; są one przecież 
w najściślejszej harm onii z architektonicz­
nym stylem francuzkich zamków % l7go lub  
lub 18go wieku, tak dalece, że sobie p ra­
wie żadnego bez alei starych lip lub ka - 
sztanów wyobrazić nie można. Są one jak  
przem owa lub wstęp do dz ie ła ;  tylko 
zwyczajne książki zwykle bez p rzed ­
mów na świat w ychodzą , podobnie jak  
zwyczajny dóm mieszczański bez adnej 
wcale w ys taw y , nagiemi tylko wznosi się 
śc ia n y ; chociaż i takie domy mają po-
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*vszeclinie przynajmniej jaki ganeczek lub 
ogródek pud oknami i tern chcą sobie ująć 
p rz e c h o d n ió w ; siary ' zaś zamek potrze- 
bu je  koniecznie majestatycznej a le i ,  któ- 
r ab y  nas uroczystą czcią przejmowała, za­
n im  jeszcze do środka przystąpimy.

Przybywszy u końca a l e i , postrzegamy 
xv głębi dużego, okrągłego dziedzińca, n ie­
w ie lk i  skromny budynek z szarego piaskow­
ca o dw u p i ę t r a c h , n ierów nie  mniejszy 
od w ie lu  mieszczańskich domów w Gene­
w ie  , lecz całym swoim architektonicznym 
kształtem zaświadczający, iz jest zamkiem, 
s tołeczną siedzibą dziedzicznych panów, i 
oddaw na mieszkaniem zamożnych rodzin . 
Sm ętna cisza i spokojność panują wokoło 
zam ku: po lewej ręce  vc,idać zpoza krza­
ków  melancholijny kościółek, k tóry  Wol­
t e r  Bogu £D coJ  w ystaw ił,  lu b o ,  jak są­
d z ę ,  pan Bóg nie wielkie w tym hołdzie 
znalazł upodobanie. W tejże samej stronie, 
nieco dalej, stoi domek starca, który zape­
w nia  , iż by ł niegdyś ogrodniczkiem Wol­
te ra  i często z nim rozmawiał. ■ Odwidza- 
jącym  go osobom pokazuje ten stary sługa 
w  okopconej izdebce swojej , z niejaką 
natrę tnością  i niemiłą p rzesadą , mnóstwo 
tak nazwanych osobliwości* które on, w pa- 
tynkach chodząc, ze wszystkich kątów i 
szafek swojego mieszkania zwleka, aż w re ­
szcie do najważniejszego schowku przy­
stąpi i szufladę ogromnego stulu otworzy, 
gdzie w szelka , jaką sobie tylko pomyśleć 
m o ż n a , własność poety w dość porządnie 
u trzym yw anych  przedziałkach jesf przecho­
wana. Znajdują się tam tabakiery poety, 
jego peruka, p ierścienie i sprzązki od trze ­
w ików ; jego autografy, ry sunk i ,  ryciny a 
n a w e t  d rukow ane  na wielkich arkuszach 
a n e g d o ty , które ten były ogrodniczek za 
ciężkie pieniądze panom  cudzoziemcom 
sprzedaje.

Jakkolwiek pomiędzy temi osobliwościa­
mi istotnie niejedna historyczna relikwija 
p rzechow yw ać-się  może, nie mogłem p rze­
cież patrzeć z przyjemnością na tę  całą 
s taroświecką tandytę, a najmniej na jej te­
raźniejszego w łaścic ie la , który ją z taką 
ugrzecznioną bezczelnością pokazywał. Raz 
tylko wyświadczyłem utu zaszczyt moich 
©dwidzin, lecz ani razu  więcej. Ze p e ru ­

ka, k tórą na widok wystawia, nigdy jen i-  
jalnej g łow y Woltera nie pokryw ała ,  nie 
podlega najmniejszej wątpliwości —  ale i 
cót zresztą na tćm zależy ? S ta r a , sześć- 
dziesiątletnia fryzura  włosów — ktokolwiek 
ją niegdyś n o s i ł ,  sprawia zawsze niem iłe 
w rażenie  na patrzących.

Pomiędzy anegdotami, k tóre ten starzec 
po swoim dawnym  panu zebra ł i dla po­
żytku ciekawych ?nessieurs łes elrangers 
swoim nakładem w Genewie drukować ka­
zał, »co go nie mało kosztowało* jak n i­
gdy napomknąć nie omieszka, znajdują się 
niektóre  bardzo do w c ip n e , dotyczące po 
większej części wojny, w jakiej W olter żył 
n ieustannie z sław nym  angielskim dziejo- 
pisem Gibbonem, bawiącym wówczas w Lu- 
sannie. Gibbon chciał koniecznie zabrać 
znajomość « fernejskim filozofem , a ten 
z niewiadomych mi p rz y c z y n , m e chciał 
go żadnym sposobem na oczy widzieć. Z le­
go powodu rozpoczął Anglik oblegać fo r ­
malnie F e r n e y , i zadawał sobie wszelką 
pracę aby tylko być przyjętym  w domu 
W oltera. Lecz nadarem nie. Postanowił więc 
u~yć na ten koniec w pływ u swoich gen ew ­
skich znajomości i udał się do sławnego 
lekarza T r o n c h in , który by ł przyjacielem 
obudwócb. Ale i to napróżno! Nareszcie 
—  ledwie tem u wierzyć można, lecz owe 
anegdotowe pamiętniki starca zaświadczają 
o tern wyraźnie -— przybył Gibhon bez 
dalszych korowodów do Ferney , i przyjęty  
przez synow icą W oltera , panią D ć n is , jak 
tylko można było w podobnych okolicz­
nościach być przyjętym, usiadł sobie w du- 
iem  poręczowem  krześle w salonie i za­
wołał: »Olóż tu jestem. Jeźli się ze inna 
widzićć nie zechce , będę mu tu siedział 
do skończenia świata.* Odesłał wszystkich 
swoich ludzi wraz -z powozem i końmi do 
Lusanny, o 10 mil drogi od Ferney  od­
dalonej. Pani Denis była w niemałym kło­
pocie. Nadeszła noc i f.rzeba było przecież 
dać n a trę tnem u gościowi co jeść i pić konie­
cznie, a naw et pokój do przenocowania 
ofiarować. Co się też stało. Zaproszono 
go na wieczerzę z damami domu, ale cóż 
z tego, kiedy nazajutrz rano  znowu sie­
dział w owem krześle w salonie i nie po­
zwalał gospodarzowi v\ vjsć z pokoju —
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»Alez mój p a n ie ,« przem ów iła  nareszcie 
pani Denis z gorzkim uśmićchem, »pcncha 
wizyta jest  w najlepszym razie nieco zbyt 
długa, i zawadza m onseigneurow i, jak matu 
h o n o r  szczórze się panu przyznać.* —  »Nic 
to nie szkodzi, moja pani,« odparł Anglik, 
ja mam honor pani oświadczyć, iż jes tem  

wyższym nad  podobne drobnostki. Frzyby- 
łein tu  w celu widzenia pana W oltera , i 
n ie  ruszę  się z miejsca, póki tego celu 
nie dopnę.« Tak więc trzy dni przesiedział 
na czatach. Na trzeci dzień wieczorem o trzy ­
mał bilet ręką gospodarza pisany, zaw iera­
jący te s ło w a :

»Mój panie 1 Don Q u i io le  miał gospody za 
zamki, pan  zaś masz mój zamek za gospodę.*

Nato odpowiedział mu Gibbon następnem i 
w ie rszam i:
vEn ces l ieu x  je  co mp la is  coir le D.eu de yenie,  
L ’entendre, lu ip a r le r  et m in s tr u ir e  en tout poin t:  
Mais comme Lucullus, a (/ui je  por te  ernie,
Che% rows on b o i t , on m am je,  et U on ne eous

noit point.*

( ł tozum ia łcm  niestety, ze u jrzę  w tym dom u 
Słońce naszego wieku, boga wiecznej sławy— 
Tym czasem  ja k  L uku llu s  —  ten  bóg uiełaskawy 
Daje jeść, pić, lecz nie da widzieć się nikomu.)

Przyznam  się że n ie  widzę żadnego do­
wcipu w tych wierszach, jako tez i w ca­
lem  postępowaniu pana Gibbona. Ale na 
tern jeszcze nie koniec, owszem co nastę­
puje, jest  jeszcze gorsze. W skutek jakiegoś 
podstępu  udaje się wreszcie Anglikowi om y­
lić Francuza i przypatrzeć się W olterowi. 
T eraz  dopiero  oburzony widok.em szkara­
dnego oblicza sławnego filozofa, woła Gib­
b o n : »Widzialem cię więc W olte rze ,  lecz 
z a p ra w d ę , nie mogę powiedzióć abyś był 
pięknym  U W olter słyszy te słowa i pobyła 
swojego sekretarza do Gibbona, aby mu 
»za widzenie źwierza (7a betej< 12 sous za­
płacił. — ^Słusznie się rależy,« odpowiada 
Anglik, »oto są 24 so u s ; proszę powiedzieć 
swojemu panu iż płacę za dwa razy, i że 
przyjdę ju tro  obaczyć go powtórnie..* —  
»To diabeł nie Anglik U rzekł W olter z swo­
im sardonicznym uśmiechem, w ysłuchawszy 
to  poselstwo, sjest on jeszcze złośliwszym 
o d e m a ie ;  muszę tedy broń złożyć i pokój 
zawrzeć, nic nie pomoże. Id ź ,  zaproś go

ju tro  na obiad..* A od tego czasu byli obaj 
zacni mężowie najlepszymi p r z y j a c ió łm i .

Wchodząc do zamku, pomimo w reżenie  
jakie poprzednia anegdotka na nas zrobiła, 
uczuw am y ową głęboką cześć, którą nas 
zawsze przybytek  sławnego i wielkiego 
męża przejmuje. Pokoje do których wstę­
pu jem y , n ie  są bynajmniój w ie lk ie , lec* 
zalecają się ową pańską, nieprzesadzo- 
ną , miłą w y tw o rn o śc ią , która jest  w ła­
ściwą cechą arc*utektonicznego stylu de Id 
renaissance. Zamek fernejski przeszedł ju z  
od czasu śmierci W oltera w trzecie czy 
czw arte  rę c e ;  lecz każdy z tych kolejnych 
właścicieli szanował historyczny urok we­
w nętrznego urządzenia  tegoż zamku. T e ­
raźniejszy jego posiadacz, margrabia d e . . . . , 
mieszka tutaj z familiją. Ale wszystkie dolno 
pokoje W oltera, tudzież jego sypialnia i sa­
lon , w którym Gibbon trzy  dni naszego 
filozofa w owem poręczowem  krześle ob­
leg a ł ,  si fabuła  vera , wszystko to zostaje 
od maja 1778 niezamieszkane i w tymże 
samym stanie, w jakim za czasów W oltera 
było. Niemożna jednak zaradzić temu, aby 
po 60 latach kolory po części n ie  spłowiały, 
a niezamieszkane od tak długiego czasu 
iniejscs sw o jęp ie rw o tn e  barw ę domowitości 
zachować mogły. P rzeto  i pokoje W oltera  
s tarły  już  dawno z siebie tę barw ę, i mimo 
brunatnego parkietu w sa lo n ie , mimo ko­
sztownych meblów, półwyzłacanych stołów, 
portretów’ i malowideł na gzymsach, łóżka 
w t sypialnym pokoju i u rny , w której znaj­
dowało się serce f ilozofa, nim je  do Pa­
ryża wywieziono, wydaje się wszystko pu­
ste, próżne, m artw e  jak pan, który tu n ie ­
gdyś mieszkał —  jak ciało, bez duszy.

Byłem sam jeden  ; służący k tóry  mię 
oprowadzał, odszedł w posługę swego pań­
stwa , k tóre właśnie w górnych pokojach 
przy stole s iedz ia ło ; słyszałem brzęk tale-  
r z y , gwar ich przyobiedniej ro z m o w y , i 
pomyślałem sobie, iżby daleko lepiój było, 
gdybym tam był usiadł razem z nimi, przy 
wesołój, żyw’ej biesiadzie, niż miał chodzić 
tutaj po tycli opustoszałych pokojach , 'kar­
miąc się zwiędłem i pamiątkami męża, któ­
ry  przytem  bynajranićj do moich histo­
rycznych  u lub ieńców  nie należy. Ulu­
bieńcy historyczni powinni mieć wcale inną
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fizyjognomiję niż ja  miał Wolier, i n irpowinni 
nosie peruki. L ubię  taliże aby nie lak długo — 
aź łat dziewiędziesiąt żyli, lecz w młodości, a 
przynajm nie j iv kwiecie męzkiego wieku, i nie 
w sku tek  zbytniej porcyi o p iu m , lecz w spe ł­
n ien iu  śmiałego czynu, ze świata zeszli.

Byłoby przykro nie widzieć obrazu Fryderyka 
Ił w gabinecie W oltera , jakoż znajduje on sig 
tam  istotnie. Postrzegamy równie i portre t 
lłatarzyny II, a oba te obrazy przywoływały w pa­
m ięć poecie w każdej chwili jego dostojnych 
przyjaciół i wielbicieli na północy, gdyby ich 
m ógł był kiedy zapomnieć. Oprócz tego wiszą 
tu  jeszcze wizerunki Chiltona, Newtona, wiel­
kiego artysly dramatycznego Lekaina samegoz 
Woltera. Wszystko to bardzo piękne, podobnież 
jak  i słowa, wyryte na sljromnćj urn ie  z czar- 
negu m arm uru ,  w której podług ostatniej woli 
poety, miało być zamknięte jego serce, w isto­
cie złożone też zostało: » M o je  c i e n i e  s ą
p o c i e s z o n e ,  g d y ż  m e j e  s e r c e  s p o c z y ­
w a  p o m i ę d z y  w a m i . *

Inne uapisy dowodzą już  większej próżności, 
która była niezaprzeczoną wadą Woltera a w je ­
dnym obrazie al fresco , malowanym pod jego 
własnem przewodnictwem, przez umyślnie na to 
zamówionego artystę , najwyższy stopień osią­
gnęła. Ponad m iejscem  na którem  urna stoi, 
znajdują  się różne napisy , z których jeden 
opiewa: »Mój dnch jes t  wszędzie a moje serce 
tu ta j .« Sam obraz zaś przedstawia poe tę ,  gdy 
swoje właśnie co ukończoną I lenryjadę bogowi 
Appołlinowi podaje. Za A ppolłinem  jaśnieje 
świątynia sławy, a ku niej n ła tu jt  bogini sławy, 
wskazująca dość materyjajnie palcem na zwitek 
papieru  zawierający sławioną epopeję ; rózn zaś 
bohaterowie i bohaterki tego poematu, otaczają 
swojego twórcę w postawach uwielbienia , po­
dziwu i uniesienia, podczas gdy nieszczęsna 
tłuszcza przeklętych potęp ieńców , to jest nie­
przychylnych krytyków, (weźcie sobie to na uwa­
gę panowie recenzenc i!) spada na łeb do piekła 
a zawiść i zazdrość, dwie nie nader zajmujące 
postacie, leżą u nóg poety, wyziewając tam nie­
nawistnego ducha. I tak^etu niedorzeczne obra­
zy m ógł tak wielki człowitll wymyślec i cier­
pieć w swoim pokoju ? Niechajże tó kto pujmie !

I gdyby w ogólności nic było w Ferney nic 
więcej do widzenia, juk tylko te pokuje z ich 
dwuznacznymi ozdobam i, nie mogłoby się ni­
ko m u  szczćrze tutaj podobać ; zasmucona dusza 
musiałaby zwinąć skrzydła i ubolewać nad sła­
bościami tak wielkiego człowieka. Lecz tam 
na dworze, w ogrodzie Woltera, poza zamkiem, 
unosi się znowu dusza i znachodzi tego same­
go wielkiego męża, luóregoby rada była tu wi-

dzidć. Cały ogród ze swojńmi alejami, szpale­
ram i, s tarofrancuzkiemi altanami, ze wszystkie- 
mi swojemi pięknómi ustroniami i m ałym  sta­
wem, ciągnie cię wzdłuż pogórza, które  nieza­
wodnie było powodem, iż W olter tak mocno 
lub ił  Ferney . L  każdej arkady cienistego szpa­
l e r u ,  którego jedna  strona na podinurowan; m 
brzegu tegoż pogórza spoczywa, otwiera sie 
przepyszny widok ku Saconnex, tylko jeszcze 
dalćj poza to miejsce sięgający, tylko jeszcze 
nieporównanie spanialszy niż owy, jaki nam sie 

drogi pod Saconnex przpdstawił. T a m  w dole 
błyszczy majestatyczne j e z io ro , tam  w głębi 
piętrzą sie majestatyczne góry. Nieraz zapewne 
przechadzał s.ę tędy Wolter, wystrojony w swo­
im ji dwabnym garniturze, w ogromnej peruce, 
bawiąc się tabakierąFryderyka wrzęsisto pierście­
niami okrytych palcach, — i ani pomyślał, że ów 
mały w krzakach ukryty chłopiec, przywłaszczy 
sobie kiedyś te pierścienie, tę perukę , tę taba- 
k ie re ,  tę z ło tem  okutą laskę , na którćj się 
opierał, i będzie to wszystko jako przykry zgrzy­
biały starzec, dz*wiąeym się cudzoziemcom, za 
pieniądze pokazywali

Ogród, jak  już  wspomniałem, jest bardzo t>ię. 
kny, a mała fontanu, w której złotawe rybki 
igrają, gwarzy swym szm erem  o Wolterze i opo­
wiada potomności, iż ten strojny mędrzec czę ­
sto się w je j  krzysztale przeglądał. Mała pro 
sta fórtka prowadzi na przeciwnej od zam ku 
stronie, z ogrodu w pole .  na ł ąkę ,  w którój 
głębi widać folwark z różńem j gospodarskiemi 
budynkami, mieszkaniem robotników i stajnia­
mi. Nie m ogłem  sobie tćj przyjemności od­
mówić, aby nie wyjść tą fórlką w pole i przejść 
się po tej łące, gdzie hoże, lekko opięte dziew­
częta. głośno i wesoło rozmawiając, właśnie 
przy robocie były. AViejslta francuzka dziew­
czyna, jeśli tylko nie je s t  bardzo brzydtta lub 
już  podstarzała, bywa zawsze pełna swobodne­
go wdzięKu, podobna Jo gazelli, wszędzie we­
sołość i życie rozszerzająca.

Ucieszyłem się mocno , gdyż chciałem za 
kilka dni udać się w dalszą pod-óż w głab 
Francyi. Tymczasem otrzymałem zaproszenie 
do L u san n y , ani od Gibbona, ani od innego 
sławnego in ę ż a , lecż od przyjaciela, który j e ­
dnak kiedyś może być podobnie sławnym czło­
wiekiem. Opuściłem tedy Ferney, a że pogoda 
sprzyjała, wróciłem piechotą do Genewy. W dro­
dze dopiero postrzegłem  moję słabość , żem 
w ogrodzie Woltera kilka listków był uszczknął 
i w pam iątkę przy sobie zachował. .Rozgnie­
wany tą recydywą sentymentalności, chciałem 
je  wyrzucić, lecz inimo to ,  zatrzymałem je 
przecież , i m am  je  dotąd jeszcze. Taił chcąc
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niechcąc nie można żadnym sposobem pozbyć 
się pamięci starego F ernejczyka I —  *11 enrichit 
F e rn e y , U eclaira la terre. (Zbogacił Ferney, 
oświecił ziemie.)* To było godłem  starego ogro­
dniczka. Mozę m iat słuszność, a może się też 
m y li ł ;  n ie tak to łatwo wiedzieć, w jaki spo­
sób ziemie oświecić można 1c

A n g l i j a  i A n g l i c y .
Pewien ^nieznajomy* podaje w feuilletonie 

dziennika vla P resse* następująca charaktery­
stykę tegoż kraju i jego m ieszkańców: »JUo 
widział maszyny, ten widział Angliję. Maszyny 
są tam  żyjącemi tworami a lodzie są maszyna­
mi. Wszystko co można nazwać jenijuszem , 
fantazyją, działalnością i życiem, znajdziesz tam 
w sam ych tylko maszynach. Dawniej nie wie­
dzieli Anglicy co mają robić ze swojem życiem, 
więc się wieszali, topili, lnb  sobie w łeb  strze­
lali ; dziś wkładają swoje życie w maszyny. 
W szelkie myślenie i wszelka czynność zamie­
szkała teraz w kółkach, cylindrach, kołowrotach 
i t. p. które  się nieustannie kręcą i obracają, 
podnoszą i spadają, przędą i tka ją ,  haftują, 
t łoczą , ry ją ,  ciosają. Juz  teraz nawet posągi i 
domy tworzą się mechanicznym sposobem. A sko­
ro tym żarłocznym maszynom nic stanie jnz  
b a w e łn y ,  konopi,  d rzew a, żelaza, ołowiu i 
k a m ie n i , natenczas poddają się sami Anglicy 
ze swćmi żonami i d z ie ć m i, ze swemi końmi, 
w ołmi i kogutam i podobnój fabrykacyi. Ich  
ogrom na konie pociągowe z owćmi słupiastćmi 
nogam i, ja k o te i  ich długie, suche bieguny wy­
ścigowe, stają się tern czem są, dopićro w s k u ­
tek  szczególnego obrhodzenia się z niemi. W  sku­
tek  takiejto fabrykacyi zamieniają się ich woły 
w chodzące rostbefy bez rogów i kości, które- 
by zaraz na rożen wetknąć można. Dżokeje 
p rz e c iw n ie , stają się przez różne operacyje, 
k tó rym  się poddawać mnszą, tak nadzwyczajnie 
chndym i i le k k im i ,  że ledwie tem u  uwierzyć 
m o ż n a ;  są to właściwie tylko chemiczne fabry­
katy, które w ielkich trudów i starań wymagają 
zan im  dójdą do tej lekkości, jak ie j  do biegania 
m ieć  potrzeba. Zaś l u d z i e , przeznaczeni do 
Losowania, zaprawiają się na ten koniec innym 
wcale sposobem, który ich przyzwyczaja znosić 
bez  wielkiej boleści uderzenie w twarz pięścią, 
ważącą przynajm niej cztery cetnary. Lanfrom 
ode jm uje  się chem icznym  sposobem ich zby­
tecznego ciężaru i nadaje mechanizmowi ich 
nóg  taką obrotność , że mogą niemi podług 
upodobania i wprzód i wzad bieżeć. P łuca n u r ­
ków przeistaczają się w powietrzną pompę, 
k tó ra  im  pod wodą więcej powietrza spożywać

nie dezw ala , jak tylko ty le , ile go same ryby 
spożywają. Z  kogutami nareszcie przedsiębie­
rze się manipnlacyja , która ich tylko do walki 
zdolnemi czyni; wyuczony kogut nie czuje ani 
dzióba ani ostrogi swojego przeciwnika, m a się 
za niepokonanego i walczy z tćm  przekonaniem  
tak d ługo , az póki z unużenia martwy nie pa­
dnie. — Podziwiamy sprawiedliwie klasyczną 
piękność Angielek, lttóre w tym względzie m a­
ją  daleko większą wyższość nad Francuzkam i. 
T ę  piękność winne są córy Albionu jed y n ie  
cywilnemu kodekowi. W Anglii bowiem wyda­
ją  się panny za mąż bez żadnego posagu. Z npe łn ie  
więc naturalną jest rzeczą, że sobie mężczyźni 
swych towarzyszek życia pomiędzy najpiękniej- 
szemi córami Ewy sznkają, a te, z wdzięczno­
ści za to iż staremi pannam i nie zostały, darza 
swoją ojczyznę dziewczętami, które wszystkie 
m niej więcej piękność matki dziedziczą, i oprócz 
tego bywają jeszcze szurowane i polerowane,, 
jak parkiety lub  naczynia miedziane. Gdzie zaś, 
jak naprzyltład we F rancyi,  kobiety tylko dla 
swego posagu są poszukiwane , i gdzie przeto  
nierzadko najbrzydsze nad najpiękniejszemi na  
ciele i duchu, zwyciezki wieniec odnoszą — tanr 
oczywiście dzieje się wręcz przeciwnie. Należa­
łoby więc w izbie deputowanych wniosek przed­
łożyć, mocą którego byłoby zabroniono notary- 
juszom  , przejmować posag w. intercyzie. An­
gielki mają wszelkie zalety, brak im tylko' 
życia, wdzięku i nadobności; cała uwag? wszy­
stkich w K ensington-gardens i St. Ja ines-park  
prom enujących ladies, jest  głównie na ściśle pro­
stopadłe trzymanie się zwrócona. Anglśja nie­
m a żadnego zmysłu dla kształtności i kolorów. 
Wszystko tam  czarne i proste. Czarne fraki są 
szczerze angielskiego pochodzenia. W róble na­
wet w Londynie są czarne jak kosy. Wszy­
stkie domy są poczerniałe od pary kam ienn agor 
wfegla ; wszędzie prostopadle m ury  bez ozdón, 
bez balkonów, bez najmniejszej wystawy, z naj­
większą oszczędnością okien , gdyż każde okno1 
płaci podatek. Słupy przy pom nikach  wyglą­
dają jak kominy fabryczne, okna otwierają się- 
z dołu do góry jak  gilotyna; b ranki spuszczają 
z góry na dół ;  —  s łow em , wszystko prostopa­
dłe, równoległe, ostrokątne, jak  owe niezgrabne, 
do cylindrów podobne kapelusze, które się z An­
glii po całym cywilizowanym świecie rozeszły, 
albo jak  owe twidy i twiny, w których mężczy­
źni i kobiety od stóp do głów, równą zupełnie  
form ę mają.

W IAD O M O ŚC I L IT E R A C K IE .
Z e  L w o w a :  Tygodnika rolniczo - przemysłowego p o d  

r cdakcyją  T.  W.  K o c h a ń s k i e g o ,  wyszed ł  ar .  45ty
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i o be jmuj e  1) Jak się obchodzi ć  z po t rawem.  2) Co 
t rzeba robić  z z icmuiakaini ,  aby  dla bydi a  b y ł y  p o ­
żywniej sze.  3) O spos obac h ulepszenia nawozu  o w ­
czego.  4)  O lampie gazem s p i r y t u so wy m opalanej ,  
wynalazku pp.  0 ' t u a r  w Wiedui u.  5) Ciąg dalszy o 
środkach  zaradczych przeciw op i ls twu klas niższych 
p o  wsiach i miasteczkach naszego kraju w  nr .  33cim 
Tyg odn ika  z r. b.  zamieszczonych.  6) O  sposobie  
p r zymuszan ia  d rzew o w oc o wy c h  do rodzenia.  7 ) Ko- 
r e spon den cy ja  z L iwer po cl u  28 września r.  b.  O zbio­
r a ch  t egorocznych w Anglii.  8)  R a p o r t a  handlowe  od 
28 października do 4 l i s topada r.  b.  9) Uwiadomienie  
-o dalszem wycho dze ni u  Tygodnika  r o l n i c z o - p r z e m y ­
s ł o w e g o ,  zniżenia  p rzedpł a t ni  z 10 na 8 zr. 24 kr. 
W m. k. i innych zobowiązaniach redakcyi .

Dziennika mód paryskich, pod redakcyją  T o m a s z a  
K u l c z y c k i e g o ,  wys ze dł  nr.  23ci i zawie'ra p rócz  
m ó d ,  nas tępujące  a r tyk uł y :  1) Pr ze s t rog a,  wie'rsz
przez A.  KłoDukowskiego.  2)  Herbata ,  przez D. Ma-  
gnuszewskiego.  3)  Uwiadomienie.

T orw a r z y s t w o  w s t r z e m i ę ź l i w o ś c i  w p ó ł ­
n o c n e j  A m e r y c e .  Do kra jów w których t o w a r zy ­
s twa wstrzemięźl iwości  i s totne cuda s p r a wi a j ą ,  należy 
t ak i e  część Zje dn ocz on yc h s t a n ó w ,  Massachuset t s .  
O p ł a c a n y  t a mi e  poda tek  na ubogich w ynos i ł  jeszcze 
p rzed kilką laty sumę 200.000 dol la r ów.  G d y  t o w a­
r z y s t w a  wstrzemięźl iwości  działania swe r oz pocz ęł y  i 
wkrótce  się upowszechni ły  , spadł a  ta suma w roku 
1841 na 136.000 , w roku zaś 1843 nn 41.000 dol la ­
r ó w!  W  przeciągu tego czusu p op r awi ło  się tam nie 
mniej  jak 30.000 na ło g ow yc h  op i lc ów,  i stało się zze-  
,1. raków,  pob ie r a j ąc ych  j a ł mużnę  t e  wapomnionego  p o ­
datku na u bo g ic h ,  p r acowi t ymi  ludźmi  ; przez co nie 
tylko t a l  sama nieszczęśl iwa klasa,  lecz zarazem i o p ł a ­
cająca podatki  l u dn o ść ,  znacznie zyskała.  W  domu 
ubogich  w Massachuset t s  z na j dowało  się j eszcze przed 
.3 laty 469 ubogich,  ktoralo l iczba odtąd na 11 spa :da,  
t a k , iz miasto Massachuse t t s  uznało się s po w o d o w a -  
nem,  z wdzięczności  dla t owarzys t w wstrzemięźl iwości  
wyznaczyć  im na ich cele rocznego dochodu  50U dol -  

. larów.  P ud ob m  piękne shuiki przynios ła  sprawa  ws t r ze ­
mięź l i woś ci  juz t akie  i w E u r o p i e .  W ia d o m o  jes t  j a-  
Jtie cuda s pr awi ł  o.  Ma lhew s  w niektórych bardzo 
os ł awi onych  hrabs t wach i r landzkich,  gdzie t e r a z ,  jak 
s łychać ,  ani jednego pi jaka j u l  nic obaczysz.

E l e k t r y c z n o ś ć  w k a w i e .  W  L ondynie  widziano 
n a s t ę p u j ą c y  ciekawy e i p e r y m e n t , okazujący e lekt ry­
czność w świeżo zmielonej  kawie.  Parą  p ęd zon y mł y-  

.nek me ł ł  kawę,  która w wielką beczkę spadała .  W  becz­
ce t u l  pod spada jącą  zmieloną k a w ą ,  znajdowała  się 
miedziana ł opa tka .  T r z ym aj ą c  tedy zelazny pręcik w o d ­
ległości  cala od miedzianej  ł o p a t k i , można  b y ł o  po-  
st rzedz jak się na tychmias t  elekt ryczny p oł ysk  z mie­
dzi w y d ob yw a ł .  P r z y ł o żo ny  do żelaznego prę ta  palec 
nczuwał  j akgd yby  ukłhcie  !glą. T e n l e  sam skutek 
okaza ł  się i na ogouie k ot a,  który tym czp er yme nt cm 
-nadzwyczajnie p r zes t raszonym się zdawał .  Za jmującą  
b y ł o b y  rzeczą dochodzi ć,  czy t ć l  i nsąka lub tahaka 

.mogą rozwi nąć  e le k t ryc zność ,  gdy!  zar ówno tarciu 

.podlegają.
N o w y w y n a l a z e k .  Dzieuniki  paryskie donoszą  

o Dowćm ciekawe'm ulepszeniu sztuki drukarskiej .  Mie- 
jaki p.  Abi tzer  doszedł  s pos obu  s p or i ądza ni a  czciouek 
s t a l o w y c h  zamiast  o ł owi any ch .  Maszyna  której  dn 
tego u r ywa ,  ma być  tak pojedynczą ,  iz mozua  uią bić 
p r z r s r ł o  80,000 czcionek na dzień.

M a r s z a ł e k  L e f ć v r c  i j e g o  z o n a .  Mar sza ł ek  
L e fe v re , zdob ywca  G d a ń s k a ,  b y ł  na jprzód p r os t ym  
l o łn i d r zcm  z jego zona był a  praczką.  Szczęście i b o ­
haterskie czyn y wyni os ł y  go na s top i eń  marszałka i 
ksiązęcia ;  jego zona jednak nie mogła  nigdy p o z b y ć  
się swoich d awny ch  z wycz a j ów i o a g r y n a ł t  w n a j ­
śmieszniejszy spozób  narzneoną  sobie ro l ę  wielkiej  
damy.  Z ,emwszys t kiem równi c  on jak i ona  , o b o j e  
zachowal i  s woją  dawną rzete lność  , wdzięczność i d o-  
b roduszność .  Jednego  razu o dp ra wi ł  b y ł  o dź wi e r n y  
pewnego starego o f i ce ia ,  k t ór y z smutną  miną bi let  
zostawił .  —  »Ach,  patrzaj  m o j a  kochana,  mój  d a wn y  
maj or  chciał nas odwidzić!* z awoł a ł  m a r t z a ł e1 spogl ą­
dając na bi let .  »Co!« wykrzyknęła  z żywością  księżna.  
sNasz s tary maj or ?  I  nie wpus zc zon o gol . . .  Ło t r ze ! *  
ofuknęła  szwajcara.  »Idź zaraz,  szukaj majora ,  lub cię 
o dpę dzę !  Wićsz  ty,  £e gdyby nie o n ,  nic  b y l iby śmy  
dzisiaj t e m , czćm jes teśiny!« Długo musiał  szwajcar  
szukać majora  uim go nareszcie znalazł .  !śiarsia łek i 
jego zona przyję l i  s tąrego wojownika  j a k o  dawnego 
przyjaciela .  sWc zć mż e  może my pauu b y ć  u s l u l u ym . ?«  
z apytała  uakouicc księżna.  Staruszek t rudni ł  się j uż  
długo dawaniem iekcyj i ^ y c z y ł  sobie o t rzy mać  p ewn ą  
p . d r z ę d u ą  posadę  pr zy  uniwersytecie  paryzkim.  —  
'Spuść się pan  tylko na muie!* pocieszała  go księżna.  

Jeszcze tego samego dnia  mówi ła  o tćm z c es ar zową;  
mówi ła  tćż z wielkim mis trzem uniwersytetu ,  F o n t a n r s ;  
lecz iam i tu zapomui ąnp ,  a s tary maj or  uie o t r zy m ał  
p ożądanego  miejsca.  Wk r ó t ce  pote'm kazała cesarzowa 
prosić księżnę na par ty ję .  ^Powiedźcie  jćj  , niech mi 
da czys ty  spokój  1 Dla czegoz się nie starała,  aby major  
mojego męża miejsce o t rzymał !*  był a  odp owi ed ź  księ­
żny.  I  był a  bardzo skuteczną.  G d y  ją  howi em,  lubo 
w ni rco  z łagodzony cli wyr azach ,  cesarzowćj  Józefinie 
d on i es io no ,  nie u p ł y n ę ł o  doi kilka —  a maj or  o t rz y­
mał  i ane miejsce w  biurze  minist ra wo jn y.

S y b i r .  Pewien niemiecki  pisarz mówi  żar tobl iwie
0 Sybi rze  w ten sposób » W  całej  E u r o p i e  nie ma 
nic przyjemniejszego nad spacery po  I rkucku,  a w oko­
l icach Jakucka , przyb ić ra  na tura  postać  jeszcze p ię ­
kniejszą.  Przy  ujściu L en y  i Jenizcja cała poczy j a  
życia wyz i onęł a  ducjia w majowej  woni  k wi a t ów :  
oc h ł od y  u la j la c t  Dywają t am wszędzie bezp ł at ni e  
p odawane .  Jezl i  brzydko na dworze ,  idzie się dla r oz ­
rywki  ua p o l o w a n i e ;  a obiwszy l i s t ,  kunę lub wilha,  
oddaje  się tylko skórę w upominek za sybirską gościn­
ność,  mięso można  zat rzymać dla siebie.  Aż po Ol en t
1 Anadirr.  znajdują  sic w  t amecznych eleganckich ka­
wiarniach wszystkie samojedzkie,  tunguzyjskie ,  kamcza-  
ckic czasopi sma , nawet  i sGazetn  petersburska* która  
w w es o i e m hole biesiady,  chór em odśp ie wy wa ną  bywa .  
Nadane t em u!  krajowi  wy ł ączne  przywi le je  ściągają 
tu niezl iczone t łumy o sa du i ko w,  a co miesiąca p r z y ­
b ywa coraz więcej  mieszkańców!

R z a d k i e  p r z y k ł a d y  m i ł o ś c i  u k o b i ć t  p r z y ­
tacza pewien Anglik,  który przez kilka lat  jako kupiec  
z dzikieini ludami  p oi nocnć j  i po łudniowćj  Ameryki  
miał  do czynienia.  W  plemieniu Ko ma n ch ó w pos t rzegł  
z zadziwieniem kobietę , która podł ug  jego zdania nie 
mogła  b yć  l ud y j an k ą ;  p rz emó wi ł  więc  do nićj  p o  h i ­
szpańsku a j ego domuiemauie  zos tało  pofwierdzoue'm.  
Rył a  ona niegdyś p or wa ną  przez dzikich od  rodz iców,  
posz ła  za mą!  za j ednego z dzikich w s po mn io ne go  
plemienia  i me życzyła  sobie wcale powracać  do swe'j 
r odz iny.  P od ob ne  pr zykłady  mnją się bardzo często 
w tamlcj szycn s t ronach zdarzać.  I  tak naprzykład,  p o ­
rwali  byli  Homauchowi e  przed 20 laty córkę j en er a l -  
uego gubernatora  prowi ncyi  Chi lucahua,  a ojciec ofia­
rował  im za nia 1000 doi l i i rów wykupnego.  Lecz ku.
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p o w sze ch n e m u  zdziwieniu,  nie chcia ła  córka w róc ić .  
Kaza ła  p o w ied z ićć  o j c u ,  ze je s t  już  zwyczajem  dzi­
k ich lu d ó w  na licu i reszcie c ia ła  w różne  Holory na ­
p ię tn o w a n ą ,  że po sz ta  za mąż, i j e s t  juz  p rz y  nadziei,  
p rz ez  co b y łab y  daleko n ieszczęśliwszą,  gdyby  musiała  
w ró c ić ,  niż zostając tam gdsie je s t  teraz.

M o t y l e  Teraźn ie jszy  francuzki minister m arynarki,  
adm irał  M a c k a u , b j ł  w p rz ó d y  podk o m o rzy m  króla 
K aro la  X ,  i u ch o d z i ł  za najukładniejszego dworaka, 
znanego osob liw ie  z ró żn y ch  d o w c ipnych  sp o so b ó w ,  
jakiemj. sob ie  um ia ł  co ra i  bardzićj  wzg lędy  królewskićj 
ro d z in y  jednać .  P an  m iniste r  marynarki je s t  i dzi­
siaj bynajranić j  p o d o b n y m  do ow y cb  dzikich m ary n a -  
r z ó w ,  Ci to m io ta ją  przekleństwu gorzej m a j tk ó w ,  i 
p r z y  najmniejszem słów ku  gniewem się u n o szą ;  jego  
up rze jm a  , delikatna i m iła  p o w ie rz c b o w n rsć  okazuje  
owszem  człowieka , k tó ry  jes t  s tw o rzo n y  dis dworu i 
tow arzy s tw a  damskiego. Pod  p o przedn iczą  dynasty ją  
b y ł b y  niezaw odnie  w y szed ł  ba rdzo  w ysoko ,  lecz i p o d  
dzis ie jszym  rządem  osiągnął s top ień  ministra. P ię tn a ­
ście m o le  lal t e m u ,  b y ł  te raźn ie jszy  adm irał  d o p ie ro  
kapitanem  , lecz posiadał  ąąaczną p o rc y ję  am bicy i.  
Ale jak tu aw ansow ać w czasie p o k o ju ?  T a  myśl n ie ­
p o k o i ła  go nadzwyczajnie .  Magle znikł nasz kapitan,  
a nikt nie wiedział gdzie się  p o d z ia ł ,  gdyż n iepow ie -  
r z y ł  nikomu swćj ta jem nicy .  N ieb y ło  go przez  kilka 
m iesięcy  , aż wreszcie w ró c i ł  w  t ry jum fie  i p rzy n ió s ł  
z sobą  zb ió r  rzadkich i kosz townych  m o ty ló w .  M a ł ­
żonka nas tęp cy  t ro n u  lub iła  ba rdzo ,  m oty le ,  a Mackau 
of ia row ał  je'j swój zb iór  z tak uprzejm ą  i czułą  u le ­
g łością  , iż go praw ie  bez podziękowania  p rzy ję ła .  
U da jąc  się na w ygnanie ,  wzięła  nas tępczyn i  t ronu  
m oty le  z soba ,  gdyz przypominamy je'j w ierność  p r z y ­
wiązanego sługi jej rod z in y .  Pićrwsze  oznaki wzglę­
dów ,  jakie  Mackau od nowego  rządu  o t rzy m ał ,  w p ra ­
w i ły  dosto jną  wygnankę w zadziw ienie;  b y ły  szambe- 
lan  i dwo-ak z m oty lam i,  zos ta ł  pa rem  F ran cy i  i w ice­
ad m ira łem ;  używ ano  go do d y p lo m a ty cz n y ch  pose ls tw  
a wreszcie  w s tąp i ł  do m in is te ry jum .  T eraz  ju ż  nie 
p o d p a d a ło  jego  przeniew ierzenie  się na jm niejszej  w ą t ­
p l iw ośc i  —  a ledwie cztćrnaście  dni b y ł  ministrem, 
o t rzy m a ł  jednego  dnia zapieczętowaną  i m ocno  owi j- 
zaną m ałą  sk rz y n e e sk ę ; kazał ją  rozpakow ać  i u j rza ł  
w  nićj swój zb ió r  rzadkich i kosz tow nych  m o ty ló w  
k tó re  mu n a p o w ró t  o d es łan o .  Cóż za trafne n a p o ­
mnienie n iew iernośc i  i n iesta łości 1

S k u t k i  z a z d r o ś c i .  N iedawno tem u w y d a rzy ł  
się w  G enu i  w y p aaek  k tóry  dwie najszlachetn ie jsze  
ro d z in y ,  a z nićmi i ca łe  miasto smutkiem n ap e łn i ł .  — 
M argrab ia  G io rg io  K. hochał  signorę  Giulię  P .  , na j-  
p .ękn iejszą  dziewicę genu eń sk ą ,  którą jn ?  w krótkim 
czasie m ia ł  w p ro w ad z ić  jako zonę  do swego domu. 
K o c h a ł  ją  zap am ię ta łą  namiętnością,  a jego  zazdrość  
o b u rz a ła  się  na na jniewinniejsze  spo jrzen ie ,  które jak i­
kolwiek m ężczyzna  na j r g o  kochankę zw róci ł .  J e d n e ­
go razn p rzep ęd z i ł  b y ł  m ło d y  G iorg io  kilka dni w s w o -  
j ć j  w i l l i ,  a chcąc odwidzić  p iękną  narzeczoną,  
w ró c i ł  w ieczorem  do miasta. P rz y b y w s z y  przed jćj 
mieszkanie, s p o j r z a ł  do góry  ku o tw ar tem u  oknu i oba- 
c zy ł  tam G iu t ię  s to jącą  obok m łodego m ężczyzny ,  
k tó rego  ona w tćj chwili  czule w  czo ło  p o c a ło w a ła .  
G io rg io .  s tan ą ł  jak w ziemię w ry ty  i nie ru szy ł  się 
w p rz ó d y  z m ie j s c a ,  aż póki ów  m ęz cz y z n a ,  którego 
G iu l ia  p o c a ło w a ła ,  z dom u nie w yszed ł .  Z począ tku 
da ł  mu sp o k o jn ie  przejść  ko ło  siebie, ale gdy za na j­

b l iższym  narożnikiem u licy  z oczu G iu l i i  zniknął,  rzu ­
cił  się G iorg io  za n i m,  dogna ł  go i k rz y k n ą ł :  » S tó j  
n ieg o d z iw y ,  i b ro ń  sią!« Nieznajom y n iem iał  innej 
b ron i  p rz y  sobie  jak  ty lko  krótki nóż i ran ił  nim n a ­
ciekającego nań m argrabię .  W  tćj chwili  nadbiegli t a -  
to  dwaj o f icerowie  i zbliżyli  się  do w alczących  , aby 
ich ro z łączy ć .  Ale nim się postrzegli ,  j u ż  im w y rw ał  
G iorg io  s z p a d y ,  p o d a ł  jed n ę  sw em u przec iw nikow i a 
z drugą rzuc i ł  się sam na niego. Niedługo t rw a ło  , a 
jed en  z z a p a śn ik ó w —  n i e z n a j o m y —  hrwią zb ro czo n y  
p ad ł  na  ziemię. Oficerowie  chcieli p rzyn ieść  pom oc  
n ieznajom em u , lecz ten już  ducha  w y z io n ą ł .  G io rg io  
nszed ł  na tychm ias t  p o  sp e łn io n y m  uczynku.  P o w ró c i ł  
do sw ojego  p a ł a c u ,  d osiau ł  konia i p o g n a ł  do swojej 
willi .  T u  p rzeczekał  t r zy  dni —  dla niego trzy  n ie­
skończone  w ie k i ,—  Chcąc  się dowiedzićó co będą  m ó ­
wić w mieście o tćm zabójs tw ie  , po  t rzech  dniach 
w ró c i ł  znowu do miasta i w s tąp i ł  do dom u narzeczo- 
nćj,  k tórą  m niem ał niew ierną.  C ały  dom zasta ł  w  na j-  
większćm zamieszaniu,  a ojca G iulii  i j ą  san  ą w c ięż ­
kim smutku. P y ta  co się s ta ło  i dow iaduje  się od o jca  
swojćj kochanki:  iż p rzed  trzema dniami w ró c i ł  jego 
syn ! dalekich p o d ró ż y  i zosta ł  tego samego wieczora  
na  u l icy  pr*ez jakiegoś zabójcę  zam ordow anym . G io r ­
gio s taną ł  jak skamienidły,  gdyż p o zn a ł ,  że to on w  za­
ślep ionej  zazdrości zabił  b ra ta  sw ojć j  kochanki.  — O p u ­
ścił w ob łąkaniu  ten dom  nieszczęścia i w róc iw szy  do 
sw ojego  p a łacu ,  zamknął się  p rzed  ladźm i.  N a s tę p n e ­
go dnia o t rzy m a ł  o jciec  Giulii  list nas tępu jacć j  t reśc i :  
»Nie możesz mi p rz eb a cz y ć ,  gdyż ja to  b y ł e m ,  k tó ry  
zapam ię ta łą  zazdrośc ią  moją  s ta łem  się pow o d em  łez  
tw oich  i sm utku twego I W y d ar łem  tob ie  syna a na­
rzeczonej  b ra ta !  śm ie rć  b y ła b y  dla mnie u lg ą ;  ale 
ja chcę żyć aby  c ie r ^ i ć ć ;  Bóg i ludzie z li tu ją  się na­
j e m n ą ,  gdy zakończę życie  w żalu i pokuc ie .—  (jio rg io .a  
Jeszcze tego samego dnia w s tą p i ł  do klasztoru  i nie 
widzia ł  go nikt przez  rok ca ły ,  p ró cz  w dzień św ię te ­
go Ja n a ,  gdy jak t ru p  b lad y ,  p rzech o d z i ł  z p ro cessy ją ,  
wraz z innym m nicham i swegc zakonu, przez  uhce' 
G en u i ,  wzruszając  do litości ty c h  w szys tk ich ,  co go 
ujrzeli  i poznali .

P a n  M o r a n d ,  znany lekarz w  P a ry ż u ,  m iał p r z y ­
ja c ie la ,  którego pies nogę z łam ał .  Z p rzy jaźn i  dla- 
właścic ie la  p o d ją ł  się p .  M o ra n d  kuracyi  bićdnego 
zwierzęcia  i wkrótce  zup e łn ie  je  w y le cz y ł .  P o  n ieja­
kim czas ie ,  pracu jąc  w  gab inec ie ,  u łyszai  lekarz 
jakieś d rapan ie  u drzwi.  O tw ićra  drzwi i widzi z za­
dziwieniem tego samego psa ,  k tórego b y ł  w yleczy ły  
prow adzącego  z sobą  innego, podo b n ie?  skaleczonego, 
k tóry  się z wielką trudnośc ią  za swoim przewodnik iem  
wlecze.  »T ą  razą p o zw alam  je sz c z e ,*  rzekł M orand  
z u śm ićcb em ; »aie na drugi r a z ,  nie p rz y ch o d ź  mi 
więcĆj w p o d o b n y m  in teres ie.a

P r z e s t r a s z o n y  c h ł o p e k .  Pew ien  pros taczek ,  
k tó ry  jeszcze  n igdy jadącego  na żelaznćj kolei w o zu  
nie w idzia ł ,  s ta ł  jednego razu w u lew ę,  p u d  o tw a r ty m  
deszczocbronem  koło  b a ry je ry  i p o d z iw ia ł  z n iew ym o- 
wnem  zdumieniem nadbiegający właśnie  i jak b y  dzikt 
koń parskający lokom otyw .  Jeden  z o b ecn y c h  widząc 
zadziwienie w ieśn iaka ,  p rzy b ieg ł  do niego i zawO a* 
z t rw o g ą :  »Na m iłość  Boga, mój p rzy jac ie lu ,  zwiń co 
prędzć j  dćszczocbron ,  aby się lo kom otyw  nie sp łoszy ł-*  
P rze lęk ły  c h ło p ek  odskoczyw szy  w t y ł ,  zw inął  z p o ­
śp iechem  deszczochron  i p a t r z y ł  z bo jaźn ią  na p rz e la ­
tu jący  lokom otyw .
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